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Eżeli ktory, to ten fprawiedliwie go~ 
J dny ieft uzalenia gatunek Ludzi, 
ktorzy z wielką pracą y trudem prożną 
przed fię biorą robotę, a kiedy naywię- 
cęy robią, cale nic nie robią y prożno- 
waniem czas nikczemnie gubią, wla- 


' Śnie, jakoby z temi prożniakami w E- 


mulacyą wchodzili, ktorzy mfzcząc fię 

Rad czafem wfzyftkie rzeczy ;nifzczą- 

tym, dla tego nic nie robią, chcąc go 
F koniez 
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koniecznie nadaremnym uczynić. Jakoż 
daremna zabawa, źle czas zażyty, pro- 
żne pomyślenie, im więcey kogo za- 
klocić mogło, tyleby mu fprawiedliwie 
„nowego : Żału z poznaney winy przy- 
czynić powinno. — , 

Niech fie ami fdz, gdy w tako wey 
przedfię ewziętcy ochocie, ` zaglębiaią 
fwoie myśli, wprzod fię podięciem [na~ 

trudzą, pracy nalękaią, fami fię oblado- 
wawfzy przyciężką robotą, pod cięża- 
rem ftękaią, dzwigaią iednak. choc fię 
częfło « w. tey drodze potykać zwykli, 
wfzelako ta prożna o fwym rozumieniu 
chluba, woli ich umordować famych, 
iak fpofobnieyfzych zażyć do pomocy. 

Wynofi fię nię ieden wyloką „myślą, 
à nifko ofiada, zapędza fię gonić fzyb= 
kich w łatwe fentymenta Ludzi, à ru~ 
fzyć mu fię przyciężko z mieyfca, chce 
zażyć mniemanie zwykłey do wfzyft- 
kiego łatwości, à włafny rozum upo- 
rem idzie. Zany ftow dobranych, 
fenfow zwięzłych do pomocy fwey pra- 
cy zażyć, aż go fftowa odftępuią potrze- 
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bne, y fenfa dobre wypowiadaią pofiu- 
fzeńitwo, wfzelako iefzcze to prożney” 
6 fobie myśli pokrywa zdaniem, że 
choć co zlego z więkfzą ciężkością do- 
kończyć przyidzie, fądzi to nie omylnie , 
fkutkiem wypracowanego rozumu fwego. 

Tym upewniony, że dlugie myśle- 
nie, piorą uftawiczne gryzienie, y cięż- 
kie pifanie utwierdzą w ludziach fpram 
wiedliwy robocie iego fzacunek. 

Z tad to pochodzi, że taki człowiek, 
iak przez fizyczne fzkielko zayrzy pro- 
Zney imaginacyi okiem, na cel roboty 
wlafney, aż dla niego naydalfze blifkie- 
mi, male rzeczy więkfzemi z wielką ie- 
go radością ukazywać fię poczną, w ten 
czas dopiero ciefzy fię podchłebną my- 
Sla, y {woy towar, tak dobrym y wiel- 
kim przed ludzmi udaie, jak fam o nim 
naylepiey trzyma. 

Zaden iednak inaczey takiego dzieła 
fądzić nie może, ktory go rozumie, po- 
znawać będzie; przyzna podobno, że 
taki czlowiek, w mniemanym wielkich 
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prac przedfięwzieciu, z naywiękfzym 
zakioceniem takie zaczyna roboty, iak 
fię rownych fwemu rozumowi dopel- 
nic podiat. | 
„Nikt wyżey nad fwoy nie pomyśli 
rozum, nikt nad włafny fpofob nie na 
pifze lepiey; niech profty gancarz lepi 
fwoie garki, àz Chimiftami,. o doyście 
fzacownego profzku, w emulacyą, nie 
wchodzi; niechay każdy, co lokciem | 
mierzy, Geometra nie będzie, niech co 
-mu fię dopiero na ziemi rozpatrywać 
potrzeba, ciekawym okiem gwiazd y 
Planet po Niebie upatrywać przeftanie, 
' à w ten czas dopiero, co komu fłuży 
uda „ię latwiey; na co z Syzyfem ka- 
` mień z ciężkością pod gorę toczyć, kie- 
_ dy fię znowu na doł powroci, y praca 
wielka w daremna obroci fię robotę, 
po coż tam fiegać gdzie dofiąc ciężko, y 
Wielbląd małą przeladowany rzeczą, 
niechce fig porwać do nofzenia ciężaru, 
ktorego nad fily niezdoła dzwignać, 
| Zoftawmy wielkim y zdolnym lu- 
, dziom zabawę wielką, niech fię te amyl- 
ki 
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ki międży ludzmi pokończą, a każdy ro- 
“wng fwoim Talentom chwytayżabawkę, 
w ten czas ubędzie tych ciekawych ory- 
ginalow, ktorzy prawie Nieba myśla= 
mi fięgaiąc, na ziemi biądzą. 
Znam w prawdzie, y świądkiem ie- 
ftem wielu w tym gatunku ludzi, dofyć 
mi iednego, na przyklad wfpomnieć, 
ktorego w domu tak zamyślonego ża” 
ftalem, żem nie mogł, uchwycić mo* 
mentu, aby go wolnym do gadania zna- 
lazi; ftanąlem w kącie, chcąć co z iego 
wyczytać myśli, aż on w tey dyftrak= 
cyi, co raz na czyią nogę ftąpił, zam- 
knięte drzwi fzturmował głową, to raz 
tupnie, to ręką kiwnie, to mruknie pod 
nofem; kioci fig fam, tak, y nie tak za” 
daiąc fobie bierze'fię do tabaczki. w. 
przod ze wfzyftkich ftron palcami w ta~ 
bakieskę pukaiąc, A otworzywfzy, nic. 
iey nie zażył, tydką na kupę tabaczkę 
ugniotl, 
Wtak ciężkim upracowaniu, iakby 
naybardziey fpocony,. . chuftą fię ocie= 
taj, za glowę chwytał, y w czoło klee 
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pal, na oftatek umordowany głowę na 

tęku oparł, y tak pracowicie iakieś nie 

fiychane. koncypował dzieło, 
Jana to ciekawie patrząc, wiele mi 


z tąd przybywało: myśli,. fądziłem że. 


ten czlowiek, albo iaką Akademiom 
zarzucać umysla kweftyą, albo fam w 
Fizyce dotąd niedościgle rezolwuie py- 
tania, albo cały Swiat, rząd ludzi, pra= 
wa yobyczaie poprawić myśli, aż on 
iak z letargu, porwał fię y dopadlfzy 
papieru y piora, długo coś pifal, dobyl 
przytym pularefu y w nim wiele rzeczy 
konnotować zaczął, nie zapomniał ic- 
fzcze y kietą po ścianach y drzwiach 
NB. pifać; 

To wfzyftko mię w taką wprowadzi- 
ło ciekawość, żem fię ufpokoić nie 
mogł, przeciem fię fzczęściem tak do- 
brego doczekał momentu, Że mię po- 
ftrzegifzy uczynił komplement; Wy- 
bacz W. M. Pan żem nie widział, bom 
fię zamyślił nieftychaną moc maiąc iń- 
tereffow na moiey glowie, ale profzę 
do $ 
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do mego archivum będę mu pracy mo- 
iey prezentował pifma. 

Tam z nim wfzedlfzy zaftałem kupę 
papierow, kiej mi nayprzod włafną 
ręką przepifane Banelukę y Magiellonę, 
wierfze wlafney kompozycyi na po-' 
chwałę pracowitey oślicy, y nadgrobek 
fwemu ulubionemu koniowi, potym 
regeltr plow z taką zbierany pracą, że 
każdego pfa, uroda, maść, wzrofty y 
glos opifany z ofobna; 

W refzcie zaś papierow, fame kwity, 
Żydom y rzemieślnikóm rozrzucone po 
ftole, to mi pokazuiąc, ferdecznie weft- 
chnąt, > Patrzayże W, M. Pan, “iak to 
moia głowa wyfłarczać może, y teraz 
niebawiąc podam do Druku Kfiążkę z 
Tytulem: Coś z czegoś, y nic znicze-| 
go, zadziwifię y uciefzy świat Polfki, 
że fię ludzie pokazuią w kraiu, co pro- 
Żnować nie lubią. 

Otoż to ow okazały pęcherz nadęty 
wiatrem, aby raz wydmuchnął nikcze- 
mną pokaże fię prożnością, takiemu 
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pracownikowi prożna à ufilnie podięta 
robota, nie nadgrodzi niewinnie Wy- 
expenfowanych myśli, gdyby fig przy 
naymniey na tey poznał fzkodzieę, że 
czas ftracił,. głowy napfut, dobrą opi- 
nią o fobie zruinował, y z wielkiey pra- 
cy mało otrzymał zyfku. Może by to ` 
naypierwey pomyślał, aby więcey nie” 
myślał, y morzą Łyfzką nieprzelewał ` 
w dolek, 
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